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MO L I ER 

J an Baptys ta Poquelin (Molier to pseudonim 
artysty) urodził sic: w Paryżu w L 1622: w 164:1 
zakłada w Pary~u teatr , tzw. !Uustre Thećitre . 

który bankrutuje. Od r. 1646 do 1658 wc:drujc 
z trupą po prowincji. Przybywszy do Paryża, zy­

skuje poparcie króla , towarzyszące m u aż do 
końca życia . i prowadzi teatr, w którym jest za „ 

razem dyrektorem, reżyserem. aktorem i głów­

nym dostawcą sztuk . Umiera na scenie grając 

Chorego z urojenia , w roku 16'73. Główne dziełR: 
Pcwieszne it·yku;intnisie, Szk-0la żo11. Swiętoszek . 

/ )011 J uan, Mizantroµ, Lekarz mimu u:oli . Amfi­

trion , Grzego rz Da11din. Skąpiec . Mieszczan i ri 

szlachcicem. Uczone l> ic!loqtowlJ, Chory z urojenia . 

Bałtycki Teatr Dramatyczny wystawi! d otąd 

na · tępujące sztuki Moliera : Szelmostu;a Ska­

pena, Chory z arojenia, Szk.ola żon . 



M I Z A 1 T RO P 

!VIiza11tro1 jest . obok Ś1t'iętoszka i D n .Tumrn . 
:zez towym 'ooiągnięci m twórczości Moli rn 
irs t . zarazem sztuką . którą ze wszystkich szt.uk 
molierowskirh n ,iwięcej się zajmov:nno. ktor:i 
zro:iziła na.iwili,'cej sprzecznych . ądf1\\ . :Je ·t . '': 
teatrze Moliera tym, czym Hamlet w t\\'orczo ci 
Szekspira. 

z pt'\ ·nośdą nad użyto int ·p ·ctacji iWiz ~t ro-: 
µa, jako rzekome.i autobiograficzne.i sp.n ic, :(I 
autora, z pewno · c i ą zbyt. daleko po~un1ęLo _ się 
w ob.ia.'nianiu lego utworu jego. życiPm . Hic 1 na 
od wrót, byłoby b łę · ~m o::lrywa111c go O Pv:lłoz:1: 
na którym wyrósł. Potęga o 1 ·t' k t Y \\' 1 z ac J 1 
jest wybitną cechą geniuszu :Vlohe ·a : z ch~\·11~. 
ęd_ u .i mowa ł pióro w r k . on am. p1:zezyc1'. 
jego. choćby m1jboleśn i cjszc . sta rnly s ię dian 
materia ł em twórczym na rów n i z rec;ztą otacza­
jącego ~o świata . Zrozum i <1 ł a j c~t w ięc c.:!1ęć po­
znr1n ia tego materia łu . 

Mo lie r by! z<1wszc . i przc::lc \\'szystk im . c'7.łnwi -
k icm teatr· . l icpohamO\\<lll<l n am ictno~ć· cło ~ c· 0 -
ny. w p ł ączeni • - jak 1.wyk lC' b wa - 1. n.a ­
miętnością do .i edn .i z jej <~dei:itck . \•:.ykolc1la 
tego syna ~zanowt1 l"i mie. zc za n. k ie.1 ro,jziny, ~la ­
rannie k.;z tałconcgo w_vcho\\ anka JC'ZU!Ckie;rn 
kolegium w Cl rmont. !/ dwudziestym pie~ ·w­
szym roku życia J an Poq el in opuszcza . m imo 
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f)crswazj i ojca, dom rodzinny i zakłada, do spół-
1„, 1.c wą ukochaną - aktorką Magdaleną Bćjart ­
·>odrzt;-dny teatrzyk w Paryżu . 1eatrzyk bankru­
tuje: .\Tot icr zapoznaje ię przelotnie z więzie­
niem: zaciąga aługi: wreszcie cala trupa wyru­
sza s1.ukac szczęśc i a na prowincji. Zrazu to i.y­
ci ~ koczujące , , wobodnc, musiało m i eć: swój 
urok: a le trwa ono kilkanaście lat! Wśród tej tu­
łaczki rodzi się w Molierze autor dramatyczny 

obok wielu sztuk ni:i.'zego i trady1.:yjnego ty­
p , powstaje małe nrcydz i e ło, P ocieszne wy­
k1c111tmsie . Nlolicr m, wówczas lat trzydzieści 
pięć. 

Wreszcie, w roku 1658, dz ięki poparciu księcia 
Conti . a takżf' k ięcia d'Anjou. brata królewskie­
go, Molier daJe się poznać ponownie w Paryżu, 
i to w najpomyślnieJszych warunkach : gra przed 
młodym królem . Król. zadowolony. da.i e nowej 
trupie sa lę i coraz bardziej zaszczyca ją swą 
protekcją . Rurza wybucha z okazji nowej kome­
dii Moli ra Szkoła ::on, której powodzenie prze­
wyższało wszy. tkic dotychczasowe sukcesy. li­
mo zachwytu publicznosci. pedanci widzą w tej 
sztuce wzgHrdc: dla slynnych prawideł rystote­
lesa, swięto.;z.ki podnoszą_ krzyk o igranie z rze­
czami religii . wykwintnisie gorszą się swobodą 
wyrażeń„. Pada ciężkie słowo, ten kamień, klóry 
· wiat rzuca z reguły pod stopy każdego genial­
nego pisarza : n iem or a l n oś · ! 

J\ ż dotąd sa ty ra Mol i ra obracała się w kręgu 
do. i: niewinnych śmiesznos tek literackich czy 
towarz skich, o ile nie brała za temat wieku­
istych niedoli miłosnych i małżeński h. Gwał­
towna kampania, jaką podjęto przeciw niemu, 
<I zwłaszcza metody, jakich użyto, z1; róciły jego 
U\\ agę na poważniejsze zło społeczne, które z cza­
sem, w drugie.i po ł owic panowania Ludwika XIV 
miało zaciążyć nad francją, a które j zarodki 
rozpoznał genialnym . pojrzeniem: ś iętoszko­
,two, obłudę religijną i obyczajową. Z walki o 
Szkolę żan urodził się Swiętoszek . Nie było znie­
wagi, którą by nic obrzucano Moliera po napi­
saniu tej ztuki : fanatycy żądali dlań ognia, sto­
su Puszczono w wiat ohydną, zbrodniczą książ­
kc: i przypisano Molierowi jej autorstwo. Mówi 

I es t: 

Lecz n ie dośf mu . i.<' w spr a wie skrzywdził 
mnie niegodnie 

Pu. zeza je, zczc w świat książkę, bezecną 

bez miary, 
Której samo czytan ie jest już godnym kary, 
Książkc:. za którą warto łeb mu ściąć toporem 
I mnie chytry bezczclnik czyni jej autorem I 

(Mizantrop, V, 1) 

W odpowiedzi · Jl.Toli r \\'ystawia Don Juana, 
krwawą satyrę na ówczesny typ młodego panka, 
1,v której - m imochodem - wym ierza jeszcze 
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d otkl iwsze, (l ile to możliwe . . magni~cia biczen1 
swiętoszkom i ob ł udz i e . Don .1 ucma po pic;tnastu 
prz ds taw icn i<ich m usia no zdjąć z afisza : ksi~­
garz, k tór y naby ł p ra wo druk u , nie odważy ł sii;: 
wydać t ej sztuki: ukazała sic; aż po śmierci pi-
san~a. 

A wśród tego życic osobiste Moliera? Zaszczy­
cony la s k ą i pro tekcją k róln, noszący po ojcu 
urzc;cl owy t y t u t „tapicera i poko.iowca .J. K. M .", 
s ty ka ł s i ę z naJwyższym towarzy twem dwor ­
sk im , trakto\ any na wpół po przy jacielsku, za­
prasza n y, goszczon . le moi.na przypusz ·zać, że 
nieraz mus ia ł się d ław i ć tym pańsl{ im chlebem . 

Zapewne. że len ty lko, co d1.i " dworu blisko, 
Może zd obyć za. zczyt . rangę . stanowisko : 
Lecz kto umie sic; wyrzec lej szczęś li wej doli , 
Oszczędza sobie nieraz do ' ć n iemądrej roli, 
N ic potrzebuj e możnym \\c i ąż palić kadzideł, 
Ni wychwalać przed n ikim ni kczemnych 

wierszydeł, 
Zwijać sic; w komplem entach dla lada 

jejmości, 
szczebiotem fircyków przyprawić o mdłości.. 

(Mizantrop, III , ) 

Syp i ą się broszury, pamflety, parodie, ataku­
ją ce Mol iera na wszystk ich polach . a zw ł aszcza 

t rą cające strunę najdrażliwszą : jego życic ro·· 
dzin n c„. W analizie momentów, które p ·zygoto­
wa ł y powstanie Mizan t ropn, musimy przejść: do 
jednego z na ,i ważniej zych : do ma łżeństwa Mo­
li era. Ma ono po ::lwój nc znaczenie : raz, iż dzic;k i 
ni emu Mol ie · poznał osobiśc i e wszystkie m<;>ki, 
upok orzen ia i sza leń twa miłości: po w tóre, iż 
ma ł żeńs two to stanowi ł o w ż yciu poety ów sła­
by punk t , w k lóry najboleśniej i najbardziP i 
nieomylnie m ogl i trafi ać jego wrogowie. Molier, 
maj ą c la l czterdzieści. zakoc h a ł s ię bez pam ic;ci 
w os iemnasta czy d\ u dzicstołctnic.i dziewczynie, 
Arm a nd zie Bejart , młodszej sio trze Magdaleny 
i na wpó ł swej wychowan icy, i po 'l ubił ją w ro­
k u 1662. Niedługo p ślu bie . Armanda poja\\' i ła 
s i ę na sc nie w t eatrze Mol iera; ta lent jej, 
wd z ię k . urod a , zyska ł y jej odrazu n iezm ierne 
powod zen ie i o toczy ły chmarf! w ie lbicieli, wla ' -
nie spośród tych dworskich fircyków . których 
Molier o' micszał tak zawzięcie. Molier cierpiał 
bardzo ; r az po raz przy hodzilo d o burzliwy~h 
scen, z który ch poeta wychodził zwyciężony uro­
ki m i zręcznośc ią kobie ty . 
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Och, jak ty d obrze umiesz używać: w potrzebi~ 
T c · s ł a bości bezm iernej, i11ką m a m dl:J ciebie! 
J ak um iesz na swą korzyść zwracać czucie ow o 
Co z tw eh zdr, dzicckich oczu wciąż czerpie 

moc nową! 
(M izantrop, I V, 3) 

W epoce wystawiania J\/Iiza nl!' opa stosunki 
między maiż ń twPm były tak naprężone , iż wi­
dywali się i mówil i ze oba jedyni n a scenic. 
Molier ~ra i Alcesta, Armanda elimenc; ! 

.„ Ha' rzebaż, abym kochał ciebie' 
eh . gdybym sic; mógł wyrwa ć z tej niewoli 

po::l lcj, 
.Ja k że' dzic;kcz.vnnc niebu zasyłałbym mod ły ! 
Tak , wcale c i nie taję, że czynię , co m ogc; , 
8 y zagasić w mym sercu te; straszna pożogę , 
L ec.l na próżno sam sobie zadaj ka tusze : 
Widać za moje grzechy tak kochać ciG m uszc;. 

(Mizan trop , II, J J 

J\/Iizn11trnp ic<;l m1jbardziej o ob i st y m 
ulwo rcm Moliera : dlale):!o też znajomość okol i­
czności życi11 autora jec;t hardzo cenna dl a zro­
zumi ni; tc~o utwor u. Ale stało sic;, iż znajomoś · 
ta, zam i a st objaśni· p ·obi cm Mizautropa, prz.v­
cz.vnila sic n ieirdnokrotnic do jego zamącen ia. 
Wielki c i eń Moliera pad ł na te n utwór i powięk­
szył nieskończenie figurę Alce. ia. Swiadomość. 
ile na .ikrwa\\Szych bólów i gor czy, ile strzępów 
duszy samego pi arza zna l azło się w l eh w ier­
szach, p r .:: s lonita satyrę M i?untroµa , jaką nap i ­
sał l.\'lo l ier. Z tej sugestii trzeba s i ę wyzwolić:, 
aby traf n ie ocenić tę komedię : an i Alcest n ie jest 
l.\Iolierem . mimo iż l.\1olier dat mu wklc d rgn icii 
własnego ser a . ani komedia tn n ie przestaje b ć 
komedią, m imo iż chwilami ocier;:i s ic; o d ram at. 

Molier w roli Cezara. 
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Reżyse ria: 

MOLIER 

MIZANTROP 
(Le Misanthrope) 

k on1edla w pięciu aktach 

przekład; Tad eusz Żeleński-Boy 

Iccst 

Filinl 

Oron l 

Ccl iml'na 

Eliant.a, kuzynka Cclimcny 

Arsena 

Akast 

Klitandt>r 

Ergas t, służący ,\lc;esla 

Lokaj Celimeny 

lIE HYK :'II \RUSZCZYK 

.JA. SZULC 

WLODZl\I!ERZ I'LOPOCKr 

IIANN \ WOLICK \ 

\N:-J.\ KOLA\V K \ 

IlENR\ KA .JĘDRZE.JE\.\'SK.\ 

\VO.JCIEC!I ST\NDELLO 

.• JAREK KĘPl 'SK I 

WIE.SL.\ W Z\VOLI'\J' 'KJ 

\\'O.TCIECH KO 'TE KI 

Sn•nogr.1ri.1 · 

NOEMI KORSA TO• I TO. TA 

In picjent: 

!RE A KOMA. -SALA 

rt>żyscra: 

:'11J\REK KĘPINSKI 

DZIESIĄTA PRE:\IIER \ SEZONU Hlo:l 

SuIIL•r . 

W.\ ll'\ \11LOWSK.\ 



ANTONI TOST - proje k t k ostiumów 
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W repertuarze 

J. Słowacki - LILLA 

WENEDA 

w. Shakespeare - W I ELE 
HA.ŁASU O N IC 

A. Jarecki 

i A. Osiecka OSKARŻEN I 

G. Zapolska ICH CZWORO 

W przygotowaniu 

w. Shakespeare - JULIUSZ 
CEZ A R 
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Personel techniczny 

Kierow n ik tPchnici n y .H> ZEF KAHBOWIAK 

K iH . p rac. kra \\ i('c kiej 7.0 F I WOŻ N IAK 

K ier. prac. perukarski<'j STEFA1'. HOGA L A 

K ie r . prac. Holarski~ j 

S IU S'\ rl 

IGN!\ ( "Y W A L EN IJ O WSKI 

.IEllZY M E "Z Y Ń SK I 

Ma larl „ HAN ISZ K P l TEK 

Mo rtP lator T c\ ll E S Z GOS I N I A K 
Wt .A D V S l .AW TEO D O HO W l\ 7. 
A P O l, ON I A K 'Ż.MICKA 

r~lpicer 

"a rbi nrka 
l; ł(Jwny elt'ktry k 

Akustyk 
nn~ c:nrli<' r sr t-11'~„ 

A N IS I . W .JEZ IORSKI 

,L\ l , AS K OWSK I 
STAN ISl .A W K A WAL E C 

• * 

STALE ONI GRANI W KOSZ1\ LINIE 
I SŁUPSKU 

pią t<'k , ~obota, ni edzil'la 

• „ 

PRZEDSPRZEDAŻ BILETÓW 

Kasa tea tru (z wyj . ni edziel i poniecl~iałkówl 
g<:dz. 11- 13. w dniach 1 ; rzedslawicń ,e;odz. 18-l!l 

rbis (z wyj, ni ~dzie l i) godz. !ł-- 1 7 

ZAMó\.VIENIA 'A BILET Y 

Koszalin tel. 20-58 
lel. 34-76 i 24- 11 

* • • 
Program wydaje Dyrekcja Ra ltyck iego Teatru 

Drama tycznego im . . Juliusza Sł owackiego 
w Koszalin ie 

Zródło tekstów : Prz dmowa Ta c>usza Boya ­
-Żel 11skie,e;o do „Mizanlro1n" - Ossolineum. 

Wroc ław . 19'11. 

t 

Łaman i e - Józef Fił asia k 

K lisze - H enryk lanklewicz 
Druk - .Józef Py:ilak 

K7G K<•Szalln D-21:-1 l. -1. 1;1 lllU•J onp. kli<'nta F.-:1111:~ 



Ct!na zł 2 -

D31rekłor I kierownik erłJfsłyc•nY 

LECH KOMARNICKI 

DJfreklor adntlnlslraCJflnJf 

WO.ICIECH LEWANDOWSKI 

Kierownik lllerackl 

ANDRZE.I FALKIEWICZ 

Sezon 1963•1964 


